
G A Z E T A
%

i t wa

P O Z N A Ń S K I E  G O.
Nakładem Drukarni Nadwornej W". Dekera i  Spółki. — R edaktor: A. Wanno tes ki.

%J\§ i& M #  W S o b o tę  dnia 5. Sierpnia. 1 8 4 I 3 *

Wielkiego m

Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 2. Sierpnia.

N . P a n  jak najlaskawie'j udzielić raczył;
R ektorow i szkoły w Pforcie, D r. K i r c h n e -  

r o w i ,  o rder orla czerwonego klassy trzeciej 
ze wstęgą, a Professorowi przy  tymże instytu
c ie , D r. W o l f f o w i ,  J a k o b i e m u  I. i K o -  
b e r s t e i n o w i ,  order orla czerwonego czwar
tej klassy.

Wiadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z n a d  g r a n i c y  p o l s k i e j .  —  Postano

wienie z r. 1 8 4 1 . pozwala wszystkim dawnym 
poddanym  Pruskim , żyjącym w R ossyi, używać 
praw  służących poddanym  Królestwa Pruskie
go. N a żądanie ich tedy , miały im być w y
dane attesta p o b y tu , jeśli nie otrzymali pasz
portu emigracyjnego, nie weszli do służby ros
y js k ie j  wojskowej lub cywilnej i jeśli w P ru - 
siech swą powinność wojskową wypełnili. 
W  skutek tego postanowienia otrzymała znaczna 
ilość poddauych pruskich, żyjących w Rossy i 
od lat dwudziestu i w ięcej, o których w da
wniejszej ich siedzibie praw ie już zapomniano, 
takow e attesta pobytu. Skoro termin w atteście 
wyznaczony minie, trzeba ich będzie znów z 
'e j tu strony przyjąć, gdy do pierw otnej o jczy
zny swej wrócą. —  Spodziewać się należy, że

większa część tych ludzi biedną nie wróci. W i
dać przynajm niej z różnych listów i podań, że 
znajdują się w dość dobrym  by c ie , k tó ry  do 
ojczyzny swej chcą przenieść. N a przyszłość 
praw a dotychczasowe już nic znaczyć nie będą, 
gdyż podług ukazu z 31. G rudnia 1 8 4 2 . indy- 
gienat traci się po kilku latach.

Z W  a r  s z a  w y ,  dnia 29 . Lipca.
(D alszy ciąg uznanej szlachty.) —  G noiński 

Roch, h. W arn ia ; Goerscht Tom asz,h. G ierszt; 
Goliszewski M aciej, h. Jelita; G ołębiow ski 
Józef, h. Gozdawa; Goniewski Ant., h. G lau- 
bicz; Goniewski Stanisł., t. h . ; Górecki Piotr, 
li. Szeliga; Górecki A ndr., t. h . ; Gosiewski 
W acław , h. K orw in; Gosiewski S tan ., t. h . ; 
Gostomski M ikołaj, h. Praw dzie; Gostomski 
W oje., t. h.; Gostomski N orb., t. h .; H anus- 
sowski Stan., h. Suszyński; Haydes W lad ., h. 
G ienderych; Jabłoński F ranc., h. Jasieńczyk; 
Jabłoński Samuel, t. h.; Jankow ski Flor., b. 
Now ina; Jankow ski Jan , t. h .; Jankow ski D a- 
mazy, t. b .; Jaroszew ski Fran., h. Zagłoba; 
Ichnałowski Kaź., h. Ajchinger; Karsznicki Le
on, h. O drow ąż; Karwowski Szym., h, Pniejnia; 
Kasprzycki J a k ó b , h. S tarykoń; Kędzierski 
Fran., h. lic lin a ; K icka N atalia, wraz z córką 
Ludw iką, po niegdy Ludwiku Kickim, h, G o
zdawa, pozostała; Kicka Teressa, t. h . ; Kierni- 
cki W iuc., h. K ierdeja; Kisielewski W in c ., Ir. 
Ju n o sza ; Klossowski D om ., h. R o la ; Koczo1- 
rowski Józ,, li. R ogala; Kołaczkowski tliac ., 1>-
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H a b d a n k ;  K ołaczkowski Felix ,  t. h . ; K o łako 
w ski Ant., h. K ośc iesza ; Kolłątajowa (z R u d n i
ckich) Barbara, w raz  z dz iećm i: Janem , Eusta- 
chem i Zofią,  po  niegdy Eustachem Kołłątaju , 
h. K otw ica ,  pozostalemi; Konarski M arc in ,  1). 
H abdank ;  Kostro  J ó z . ,  h. R aw icz ;  Kostro 
Grzeg., t. h . ; K ra jkow sk i Piotr W in c e n ty ,  h, 
S w ie r c z e k ; K ram kow sk i Antoni,  h. C ho lew a;  
K ruszewski Jan ,  h. A b d a n k ;  Kruszewski Toin., 
t. h. i K ruszyński O nufry ,  h. Pomian ; K r z g o 
wski M ich.,  h. Z ad o ra ;  Krzętowski Grzeg., t. 
h . ;  K uczborski B a r t ł , h. O g o ń c z y k ; K ulczycki 
(Śm ietanka) J a n ,  h. Sas; Kulesza J a n  Julian , 
h. S lepowron. (Dal.  c. n.)

R o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 15.  Lipca.

W  pierw szych dniach przyszłego miesiąca 
u d a  się zapew ne Cesarz w podróż do W a r s z a 
w y .  B aron  P ah len ,  G enera ł G u b ern a to r  pro- 
w incy i nadbałtyckich , bawi w stolicy tutejszej 
już  od Lutego. Uregulow anie  stosunków  ch ło 
p ó w  Iufllandskich zatrzymuje go tak długo. Zy  
czeuiem jest dać chłopom tymże stanowisko, 
k tó r e b y  ich od  P anów  mnie'j czyniło  zależny
m i,  tudzież zapewnić im niejako posiadłości.  
TV szakże rozwiązanie tego zadania w  tak zawi- 
k łanych  prowincyl tej s tosunkach nader  będzie 
t ru d n ą ,  gdyż sama ty lko p raw ie  szlachta uboga 
grunta tameczne posiada, i niełatwo się do  rze
czonego k roku  skłonić d a , jakkolwiek sp raw ie
dliwość domagać się tego zdaje.

N. Cesarz J m ć ,  w  skutek uchw ały  Komitetu 
p p .  M inistrów , w dniu 18. Maja r. li . ,  N a jw y 
żej rozkazać raczy ł:  l )  W d o w o m  i dzieciom 
urzędników , poległych w po tyczkach ,  lub zm ar
łych w służbie z p o w o d u  ran ,  lub zginionvch na 
m o r z u ,  przeznaczać na przyszłość pensye  ze 
s k a rb u ,  w  stosunku całkowitego żołdu ich inę- 
ż.ów i o jców  w  czasie poko ju  pobieranego, bez 
w zględu  na lata icli służby. 2 )  T ak o w e  pen
s y e  p rzeznaczać  z najściślejszą rozważnością, 
i  ty lko  wtenczas, k iedy  przedstawione będą ze 
s t ro n y  zwierzchności należyte zapewnienia i n ie
w ątp l iw e świadectwa lekarskie , iż ten ,  za któ
reg o  służbę w y jed n y w a się p e n s y a ,  rzeczywi
ście u tracił życie przez jeden z w yżej w ym ie
n ionych  przypadków . 3 ) O b ję tego  w  1 p u n k 
cie przepisu nie rozciągać na familie tych osób, 
k tó re  zmarły, p rzesłużyw szy  przeszło lat 1 0  po 
o d eb ra n iu  r a n y ;  gdyż  up ływ  tuk długiego czasu, 
m iędzy  odebraniem rany  a dniem śmierci, daje 
po w ó d  do  sądzenia, że zgon mógł uastąpić 
i  z innych przyczyn .

W  państwie rossyjskiein przestaną już w y b i
jać monetę p la tynow ą,  gdyż ta w kassach ce

sarskich bardzo  się mnoży, a w y p ro w a d zo n a  
do B ochary  i C h iw y  znow u do Rossyi powraca. 
G d y  w ięc p la tyna z bogatych w  ru d ę  d ób r  h ra 
biego D  e 111 i d o w  a nie będzie już puszczana 
w  obieg jako  moneta ( w N i ż n o j  Tagilsk w y b i 
jają rocznie 4 0 0 0  rossyjskich funtów p la tyny) ,  
p rze to  spodziewać się m ożna ,  że w kró tce  p ó j 
dzie w  handel w iększa masa tego metalu do te 
chnicznego użytku .

I1' r a n c  y  a  
Z P a r y ż a ,  dnia 2 6 .  Lipca.

K rólestwo JJ. M M . opuścili wczoraj P a rv ż  
udając się do zam ku B izy , gdzie przez b iskupa 
Evreuxkiego i jego duchow ieństw o przyjęci byli. 
K sięstwo N em ours  i księżniczka orleańska o- 
czekiwani tam są dzisiaj, a Księżniczka Jo in -  
ville jutro. Książę Montpensier baw ił du. 23 .  
b. 111. w Decazeville.

M o n i t o r  mieści nas tępujące doniesienie pod  
względem rczygnacyi Admirała R oussin : »Stau 
zdrow ia  Admirała Roussin przymusił go do 
złożenia ciężaru spraw  rządow ych ; dla tego 
p rzy ją ł  Król dymissyą jego ,  w ynurza jąc  mu 
zarazem żal s w ó j , jako  też zadowołnienie z d łu 
gich, zaszczytnych usług dla K róla i narodu.

Na dniu  dzisiejszym rozdawano po  w szys
tkich okręgach miasta żywności pomiędzy ubo
gich, i to by ło  jedynym  aktem p rzypom inają
cym uroczystości lipcowe. J u t r o  odbędzie się 
po  wszystkich kościołach żałobne nabożeństwo 
za ofiary  poległe w roku  1 8 3 0 .

Genera ł R o m ar in o ,  k tóry  pobierał od rządu 
3 0 0  franków miesięcznego wsparcia, udał się 
do  Portugalii. P rzed  w yjazdem  swoim miał 
kilka razy posłuchanie u Kró low ej K ry s ty n y  
i o trzymał podobno  rozkaz,  aby  się udał na 
granicę E strem adury  i tamże pod dyspozycyą  
się oddał.

D o k to r  Ivan ,  professor historyi naturalnej 
p rzy  szkole przygotow awczej w M arsylii ,  w e 
zw any  został od rzą d u ,  ab y  się p rzy łączy  do 
poselstwa mając do Chin  odejść.

lnaugu racya  fontauy Moliera na ulicy Riche- 
beu  od b y ć  się ma 15 .  Stycznia r. p.,  jako  w 
dzień urodzin  tegoż poety.

D ziennik  1’E t a t  wychodzić  będzie od dziś 
dnia pod  napisem: L e  P a r i s i e n .

G i e ł d a .  —  P ap ie ry  stały dzisiaj bardzo  
nisko: ren ta  3p rocen tow a spadła na 80.  10 . ,  
a Sprocen tow a do  1 2 1 . 7 0 . ,  a to w skutek 
rozgłoszonej wieści, że Pan  S alvahdy  ma pójść 
na posła Hiszpanii, z czego w noszono , że rząd 
w  sprawie hiszpańskiej s t a n o w c z y c h  kroków  
chw ycić się myśli. P r z e c i w n i e  czynny  dług 
hiszpański poszedł w górę do 2 8 f ,  a b ierny do
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I  skutkiem wiadomości, że Espartero do K ró
lowej Izabelli II. o dymissyą podał, ze ministe- 
ryum  Lopeza ukonstytuow ane i K ortezy zw o
łane zostały, i ze Narvaez wśród radosnych o- 
krzyków ludu do M adrytu wjechał.

Z d n i a  2 7. L i p c a .
Książę Joinvillc , który w  dalekich swoich 

podróżach morskich dostatecznie się do służby 
praktycznej w zawodzie tym przygotow ał, ma 
się teraz zająć grunlownem poznaniem wewnę
trznego zarządu m arynarki. W  tym celu mia
now any być ma członkiem rady  admiralicyi, 
zasiadającej w P a ry żu , wraz z posunięciem na 
godność K ontr-A dm irała. Naturalnie odstą
pi w tedy Książę dowództwa fregaty » la  
B e  Ile  P o u l e , «  do której jak do kochanki 
jest przyw iązany, i dla której już przed osta
tnim wyjazdem swoim rangi K ontr-A dm irała 
nie przyjął.

Pogłoski o bliskiej zmianie gabinetu ustają 
coraz bardziej. N iektóre dzienniki ogłaszają 
wciąż listę przyszłych parów , lubo i do tego 
dosyć jeszcze czasu.

A n g l i a .
Z L o n d y n u .  —  W y sp y  W ielk iej B ry ta

nii przedstawiają nam widok tak n i e z g o d n e 
go  państwa jak gdyby wkrótce znów na Hep* 
ta rch ia  (7  Królestw) rozpaść się miały. K toby 
by ł dawniej przepowiadał zbudzenie się tak sil
nego narodowego ducha w Szkocyi, W alii i 
Irlandyi, by łby  istotnie uchodził za półwaryata. 
Ale tak było zawsze; prawa, obyczaje, język, 
drogi żelazne, wszystkie wspólne prawa i obo
wiązki ucywilizowanego narodu nie działają tak 
silnie na starcie wszelkich różnic narodowego 
życia, jak działa charakter ludu i jego podania, 
osobliwie jeśli z religijnych żywiołów pochodzą, 
na zachowanie jego narodowości. Żadna część 
Anglii nie zachowała z resztą tak w yraźnych 
śladów różnej i z pewnością pośledniejszej ras- 
sv, jak W alia . Księstwo to mniej się p rzy
czyniło do podniesienia potęgi i bogactwa An
glii, jak każda inna część trzech Królestw . Je- 
dynv  pułk tamże w erbow any, walijskich fuzi- 
lierów, nie składa się z czystych W alijczyków . 
Języ k  tego ludu nie jest językiem  piśmiennym, 
nie ma przynajmniej żadnej literatury, któraby 
mogła podnieść ducha narodu. M oralność ko
biet jest do najwyższego stopnia rozpuszczoną, 
nawet u  tych, które służą po domach, — a panu
jąca religia, jest fanatyczna praktyka weslejau- 
skiego melodyzmu. Głownem zatrudnieniem 
W alijczyków  jest praca w hutach żelaznych p o 
łudniowej W a lii, w  ogóle zaś są bardzo złymi 
gospodarzami, a w północnej części nawet tak

złymi górnikami, że do najważniejszych kopalni 
w Flintszir ludzi z Kornwalisu sprowadzić mu
siano. K rótko mówiąc, W alijczykow ie odzna
czają się własnościami dzikich ludzi w wyższym 
stopniu niż którekolwiek narody  zachodniej 
Europy. Są nadzwyczaj skryci, zdradliwi i fa
natyczni. Taką jest ludność, między którą na
gle jakaś mała żakerya (bunt chłopów tak zw a
ny we Francyi od imienia Jaques, Jak ó b ) w y 
buchła. Przyczyniły się do tego opłakany stan 
handlu żelaza i niskie ceny wszystkich metali, 
co odjęło robotę znacznej liczbie mieszkańców 
i zostawiło ją bez sposobu do życia. Ale z 
sposobu, w jaki się odbyw ają te rozruchy, w i
dać, że jakieś szczególne d o k try n y , nie zw y 
czajne wizye i głupstwa między ludem panują. 
Buntują się w maskach. Główne ozaaki tego 
powstania są fantastyczne przestrojenia, święto- 
kradzkie i bezrozum ne przysięgi, nagle i gwał
towne poruszenia; cały zaś gniew obrócony 
przeciw strażnikom szlabanów . Szczególnie, 
że właśuie ta część ludu strażników przyd ro 
żnych niepokoi i w ygania, która rzadko kiedy 
cło drogow e opłaca. Tymczasem bunty te co
raz bardziej się szerzą, a B ebeka w raz z cór
kami sweuii sieje daleko i szeroko postrach na 
okół. A negdoty, które o tem w dziennikach 
czytać można, zdają się z 14tega w ieku pocho
dzić, a są tem dawniejsze, że w zupełuem stoją 
przeciwieństwie do wszystkiego co nowsza cy- 
wilizacya wydala. G dyby  K ról Artuz z B ar
dami swymi wrócił na ziemię, znalazłby przy
najmniej sw oje pokolenie niezmienione.

Tymczasem pyta się każdy, czemu rząd nic 
nie czyni i nie stara się spokojności i porządku 
przyw rócić? Zdaje się, że Roberta Peel jakieś 
lenistwo opanow ało , którego nikt pojąć nie 
może, a na które już  głośno publiczność sarka.

Z  L o n d y n u ,  dnia 19. Lipca.
Parowa fregata »Cormorant« odpłynęła dnia 

15. z pilnemi depeszami dla angielskiego do
w ódcy na wodach pod R io -Jan e iro  i Montevi
deo.

Długie rozpraw y Parlam entu nad stanem I r 
landyi, odsłoniły najsłabszą stronę ministerstwa, 
m iejsce, gdzie ogniwo, które różne jego części 
spaja, jest najsłabsze, i ,  jak się z początku o- 
baw iauo, przy naglących okolicznościach ze
rw ać się musi. W ieść  o rozdwojeniu w gabi
necie, którą dzienniki ministeryalue na próżno 
zbić usiłują, nie jest bezzasaduą, ma ona swą 
pew ną podstawę w historyi gabinetu, i w tru- 
dnem położeniu, w jakiem się pierwszy minister 
znajduje naprzeciw Irlandyi. G dy Pan Peel po 
upadku wigów utw orzyć miał toryrow ski gabi-
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n et, w ybrał na swych kollegów  najznakomit
szych  członków stronnictwa torysow skiego, bez  
w z g l ę d u  na zachodzącą różność m iędzy ich a 
jego zasadami i systemem, aby pozyskać w  Par
lam encie mocne stronnictwo, bez którego żadne 
ministerstwo rządzić nie jest w  stanie. T oryso-  
w ie  uradowani odzyskaniem  w ła d z y , stanęli 
chętnie pod chorągwią sw ego naczelnika, i jak
kolw iek ujrzeli się omylonemi przez jego libe
ralne środki, gdyż nie jestlo mąż rządzący po
dług zasad stronnictwa, to jednak połączyli oni 
swą spólną opozycyą przeciw spólnemu nieprzy
jacielow i: wigom  i radykalistom, i za sw ym  
naczelnikiem  lubo z westchnieniem  głosow ali. 
U znano bowiem  z jednej strony, że ten prze- 
w ódca zawsze jednak więcej ochrania interesa 
ich stronnictwa, niż przeciwnicy, gd yb y  b yli 
w  jego miejscu; z  drugiej strony, że ty lko jego  
zdolność i charakter potrafią przy sterze ich 
stronnictwo utrzymać. Dla tegoto w idzieliśm y  
ow e w ielkie śmiałe środki na przeszłem  zgro
madzeniu przyjęte. —  Ale z początkiem tego
rocznego zgromadzenia zaszły  dla pierwszego  
ministra trudności, których usunięcie stawiało 
go w bezpośredniej op ozycyi przeciw wielkiej 
części jego stronnictwa i tym jego kolegom, któ
rzy  byli reprezentantami tej części stronnictwa. 
Przyw rócenie spokojności wzburzonej przez 
agitatora Irlandyi, jest trudnością ,  pokonaniu  
której stronnictwo torysów  w owym  kraju i gor
liw i torysi Lyndhurst, Stanley i Graham w  ga
binecie stawiają przeszkody. Zdaje nam się 
przeto b yć niesłusznością, ganić P. Peel i od
m awiać mu zdolności rządzenia, dla tego że  
względem  Irlandyi jest nieczynnym . Jest to 
wprawdzie smutnem dla ow ego kraju, ale jest 
niepodobnem  dla Ministra z własnemi wystąpić 
środkam i, i to już w iele, że przez swą nieczyn- 
ność opiera się swym  przeciwnikom  w gabine
cie. Jego polityką względem Irlandyi jest: bez
stronność i sprawiedliwość dlatego kraju, zezem  
przy każdej okoliczności daje się sły szyć; ale 
że ta polityka kończy się na s łow ach , winą te
go jest nieprzyjacielska polityka zapalonych to
rysów  i wyrzeczona przez P . Graham Ministra 
spraw w ew nęt. zasada, że się już skończyły  
konce6sye dla Irlandyi. Tu się wyjaśnia uieczyn- 
ność pierwszego ministra i niechęć jego kolle
gów, a ztąd rozw ojenie w  gabinecie.

—  Z repeałskich zgrom adzeń, na których  
O 'C onnell zw yk le namiętne przeciw rządowi 
miewa m owy, ostatnie odbyte dnia 16 . w Tul- 
lainore, z tego względu iest uwagi godne, że 
po mowie O ’C onnella , Biskup z Ardagh Dr. 
Higg ins  wyraźnie się ośw iadczył przeciw  zawią
zaniu p izez rząd stosunków z stolicą .\postoIską,

jako przeciw  środkowi pogodzenia się z ducho
wieństwem  katolickiem.

Z d 11 i a 2  6. L i p c a.
L isty  z nadbrzeżów zachodnio-frykańskich, 

pisane przez kapitanów handlowych statków' 
augielskicli, żalą się na dokuczania ze strony  
korsarzy francuzkich. Jeden z tych korsarzy  
przyprowadzi! handlow y b ryg, z pow odu, że  
na pokładzie swoim  w iózł N egrów , do Siera 
Leone; podobnież zabrała korwetta francuzka 
inny bryg angielski wraz z 2 0  Negram i, i d o
piero go w  ted y  zw róciła, kiedy kapitan an
gielski w ykazał, że 2 0  N egrów  do służby mor
skiej nająć ma prawo. Francuzki Kapitan Bau- 
din zwracając zabranych N egrów  wyraźnie o- 
św ia d czy l, że pokazać chce A nglikom , jak miła 
jest podobna w exacya ze strony angielskiej 
względem  obcych okrętów.

H i s z p a n i a .
Z P a r y ż a ,  duia 2'7. Lipca.

D oniesienia telegraficzne z Hiszpanii.
Z B a y o n n y ,  dnia 2 5 . Lipca. —  Dnia  

2 4 . oczekiw ano w  M adrycie przybycia G ene
rała B ayonny na czele 4 0 0 0  ludzi z Burgosu.

Podług ostatnich doniesień znajdował się R e- 
gient 1 6 . Lipca w  Kordubie.

Exdeputowany Ortega chciał 1 ‘2. t. m. na 
na czele oddziału powstańców z wyższej Arago- 
nii w kroczyć do Saragossy; lecz odpartym zo
stał; krew z obudwóch stron płynęła.

Z P e r p i g n a n  u,  dnia 2 5 . Lipca. —  B ry
gadier Ametler b ył dnia 2 2 . w  F ra d ze; dąży z 
3 0 0 0  ludzi i 8 działami do Saragossy.

U dzieloną wczoraj wiadomość o rozwiązaniu 
Junty barcelońskiej przez gwardyą narodową, 
m usimy w  niektórych szczegółach sprostować. 
Umiarkowani (in od erad os), który w  gwardyi 
przeważną w iększość mają, zgromadzili się w  
rzeczy  samej dnia 2 0 . wieczorem  przed ratu
szem , gdzie Junta posiedzenia sw oje odbywa, 
i w ysłali deputacyą, mającą żądać od Junty, 
aby władzę swą złoży ła , gdyż nadto w duchu 
exaltowanych działa. Junta, która o tern już 
naprzód w iedziała, otoczyła się najodważniej
szymi zapaleńcami i kazała nietylko natychmiast 
aresztować deputacyą, skoro na ratusz weszła, 
i pod mocną strażą odprowadzić do cytadelłi, 
lecz mianowała nawet kom issyę w ojskow ą, z 
rozkazem rozstrzelania każdegoj, któryby śmiał 
powadze Junty ubliżyć. Komissya (a składa 
się z oficerów  gwardyi narodowej, należących  
do exallowanej partyi. Dnia 2 1 . wydala J u n 
ta proklamacyę zachęcającą m ieszkańców do 
zgody i zobopólnego zaufania.

Zamiar utworzenia Junty centralnej dla K się
stwa katalońskiego, który podług doniesień tu
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tejszych dzienników, przed tygoaniem ostate
cznie miał przyjść do sku tku , skończył się na 
niczein. D eputow aoi od Ju n t tarragońskiej i 
gerońskiej bawili przez czas niejaki w B arce
lon ie; lecz ani Barcelona członków tej Ju n ty  
centralnej nic w ybierała , ani też z Leridy żaden 
pełnomocnik nie przybył, tak że  deputowani wyż 
wymienionych miast do domu wreszcie wrócić 
musieli. —  Żadnych także jeszcze nie uczyniono 
kroków  do urzeczywistnienia m yśli, powziętej 
zarazna początku powstania, to jest do ustanowie
nia naczelnej Ju n ty  dla całej Hiszpanii. Nie po
myślała jeszcze o tern dotychczas żadna jeszcze 
prow incya, aby w ybrać u siebie członków owej 
w ładzy centralnej. N aw et o powołaniu K orte- 
zów nic nie słychać. W  teraźniejszych stosun
kach tyle jest w Hiszpanii władz niezawisłych, 
ile się pojedynczych Ju n t utworzyło, z których 
każda rości sobie praw o do wszechwladztwa 
nie tylko w swym okręgu, lecz w całej nawet 
Hiszpanii. N ie ma w istocie żadnej Ju n ty  w 
całem Królestwie, k tóraby sobie w tej lub owej 
okoliczności nie była przywłaszczyła w ładzy 
prawodawczej.

Z P a r y ż a ,  dnia 28. Lipca.
Telegraficzne doniesienie z Hiszpanii.
M a d r y t ,  dnia 25 . L ipca, wieczorem. — 

M i n i s l e r y u m  L o p e z a  u k o n s t y t u o w a 
ł o  s i ę .  W s z y s t k i e  w o j s k a ,  k t ó r e  s t a 
ł y  w b l i s k o ś c i  s t o l i c y ,  w k r o c z y ł y  d o  
m i a s t a .  M i l i c y a  n a r o d o w a  z o s t a ł a  
w  c i ą g u  d n i a  w c z o r a j s z e g o  r o z b r o j o 
ną.  A r g u e l l e s ,  o p i e k u n  K r ó l o w e j ,  
w n i ó s ł  o d y m i s s y ą .

W i o c h y .
Z P a l e r m u ,  dnia 13. Lipca.

W  przeszłą Niedzielę cieszyć się będzie P a
lermo z rzadkiego w idow iska; Antonio Co- 
maschi z Bolonii odbędzie dziesiątą podróż ba
lonem. Kilka tygodni temu wzniósł się w N e
apolu w przytomności familii królewskiej i wiel
kiego mnóstwa widzów, spuścił się bez uszko
dzenia w bliskości morza A dryatyckiego. 
W ielkość balonu swego podaje na 9 0 0  me
trów  kubiczuycli, i sam znaczne poczynił u- 
lepszenia w łódce napowietrznej; lubo w odo- 
ród  zawsze jeszcze jest balonu napełnieniem. 
Podróż niedzielna Pana Comaschiego odbędzie 
się przez morze do Neapolu.

T u r c y a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 12. Lipca.

Przybył tu dziś goniec do hotelu poselstwa 
rossvjskiego z depeszami z P etersburga, w sku
tek  których Pan Titoff natychmiast się udał do 
Reis-Effendego i przez kilka godzin z nim się na
radzał. Domyślają się, że depesze te dotyczą się

spraw serbskich, lubo o treści ich nic nie masz 
pewnego. Ponieważ goniec ten zapewne w koń
cu Czerwca stolicę opuścił, przeto rezultat w y
boru belgradzkiego z dnia 27. p- m. jeszcze 
tam pewnie nie był wiadomym. Rodzą się 
stąd domysły, że w stosunkach turecko-rossyj- 
skich nowe się wszczęły trudności, albo przy
najmniej takowe zagrażają. Łatwo sobie w y
tłum aczyć, że Porta nie najmilszego doznaje 
uczucia, ilekroć rzuci okiem na północne swo
je prowineye. N ietylko, że M ołdawia i W o
łoszczyzna całkiem jej się obcemi juz s ta ły , tak, 
iż granica P ru tu  w trzecim artykule traktatu 
adryanopolskiego zakreślona czczym jest tylko 
pozorem , aló nadto i Dunaj poniżej Galaczu 
przestał już być linią odporną dla Turcyi. Zna
czne osady Rossyan w Delcie te'jże rzeki nie 
odpowiadają zapewne przytoczonem u artyku
łowi traktatu. Zajęcie wszystkich ujść D unaju 
czyni Rossyą panią prawego brzegu kanału S. 
Jerzego , od którego się T urcy  i tak oddalają, 
zostawując kraj uiezamieszkany. W  w ypra
wie z r. 1 8 2 8 . widzieliśmy, że armia rossyjska, 
ledw o co przepraw iw szy się przez D u n a j ,  
w czterech tygodniach dostała się do W a rn y ; 
tak spieszny i łatwy by ł jej pochód w kraju  
żadnych punktów  obronnych nie mającym 
wzdłuż morza aż do rzeczonej twierdzy. D o
dajmy do tego w p ły w , -jaki Rossya w yw iera 
na prow ieye tureckie przez religijne pokrew ień
stwo zsłowiańsko-chrześciańskimi mieszkańcami, 
a pokaże się rzeczą naturalną żePorta o przyszłość 
swoję obawiać się musi, i dla tego w uczuciach 
narodów  pogranicznych radaby utw orzyć przed
murze przeciw potędze północnej, radaby mieć 
w nich gwarancyą przyszłego swego istnienia. 
T o , a nic innego, jedynym  jest powodem o- 
statnich jej usiłowań; byłoby to nieszczęściem 
dla P o rty , gdyby się Europa na tych jej dą
żnościach nie poznała. O becne położenie T u r
cy i, ogołocenie jej z wszelkich praw ie środków  
obronnych , a mianowicie wielka niepewność 
granic teraźniejszych, to wszystko zapewniłoby 
jej zapewne udział powszechny.

Firm an potwierdzający ostatni w ybór K scia 
serbskiego już jest p rzygotow any, lubo zape
wne przez kilka jeszcze dni zatrzymanym bę
dzie. N a prośbę Serbów , abyr "Wutsiczowi 
i Petroniewiczowi wolno było pozostać w oj
czyźnie, jeszcze Porta nie odpow iedziała, co 
tak ie  tylko w  porozumieniu z Rossyą uczynić 
może.

Biza Basza mianowany został przez Sułtana 
Naczelnym W odzem  wszystkich wojsk J u r e 
ckich: jest to miejsce wyższe od ministerstwa 
wojny.
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Z n a d  g r a n i c y  T u r e c k i e j ,  d». 18. Lipca.
Z  Serbii nie donoszą nic ważnego; w całym 

kraju  wielka panuje spokojność. Petroniewicz 
powściągnął się od wszelkich politycznych zwią
zków  i żyje pryw atnie na łonie familii swojej 
w  Jagodynie. W ucicz  bawi jeszcze w K ra- 
gujewaczu, lubo juz nie tak liczną otoczony mi 
licyą. Przyboczna ta straż jego ledwo podo
bno 5 0  głów liczy.

Rozmaite wiadomości.

Usposobienie narodu francuskiego ruchawe, 
p rak tyczne, powołane do działania, działania 
politycznego, na zew nątrz, na m assy, odbija 
się nawet w zewnętrznych, stosunkach iego lite
ra tu ry . Staraniem znacznej liczby pisarzy, me- 
ty lko  politycznych, lecz i trudniących się iunemi 
galęzami w iedzy , jest r o z s ie w a ć  o ile możności
m yśli m iędzy lud prosty, uogólniać jak najbar
dziej id ee , które za w ażn e, szlachetne, zba
wienne poczytują, nie zaś, jak gdzie indziej 
poczęści się d zie je , zam ykać je w pewnym  ty lko  
k o le , w pewnej s te r z e  wykształconych juz czy 
teln ik ów , pizybierając lub j ę z y k  massom nie
dostępny, lub ogromem i droguścią dzieł odstra
szając uboższych. Ztąd oprócz niezliczonej li
czb y  dzienników, dzienniczków i pism p eryod y- 
czn ych , w ychodzi w  Paryżu mnóstwo broszur 
i książeczek, podających w dostępnej, lekkiej, 
częstokroć pięknej nawet formie ludow i bogaty  
skarb myśli i spostrzeżeń, z którego on za tauie 
czerpać m oże pieniądze; cena ich bowiem tak 
jest m ierną, iż  i b iedny w yrobnik ( o w r ie r )  
b ez w ielkiego kassy sw ej uszczerbku, to lub 
o w o  ważne lub zajmujące pisemko nabyć m oże. 
Jedncm  z  najpiękniejszych, co  do treści i for
m y w tvm gatunku przedsięwięć jest w ychodząca  
już od lat kilku » Galerie des comtemporains 
illustres «*, wydawana przez zuamienitego i peł
nego zasług pisarza, który niewieui czy  z skro
mności , czy  z humoru nazwał się n i e z n a c z n ą  
f i g u r ą  (un homtne de rien). W y ch o d zi ona 
zeszvtow o; każdy zeszyt zawiera od 3 0  do 5 0  
stronic, format wielkie 1 2 . kosztuje 3 0  centi- 
m ów (6  sols). Zajmuje już teraz znaczną liczbę 
życiopisów  lu dzi, którzy wsławili się w  rozmai
tych  gałęziach działalności ludzkiej bądź to w e  
F can cy i, bądź to za granicą i którzy w szyscy  
prawie dzisiej jeszcze żyją. D okładności i wier
ności dyplom atycznej po ulotnych takich dzieł
kach wymagać nie m ożna; nie są one natural
n ie wszędzie i zawsze w iarogodne, przedmiotu 
swego nie wyczerpują, noszą na sobie nieraz

cechę stronnego sądu, lecz w zakresie swym 
dają co mogą. D okładne i z słusznością pisane 
życiopisy mniej lub więcej sławnych ludzi, da
wno już naw et zmarłych trudnem są przedsię
wzięciem i rządkiem nader zjawiskiem , choć 
w tedy i sąd o nich ustalony i czyny ich wszel
kie znane i osobiste lub stronnicze milczą g losy ; 
niedziw zatem , że współczesny nasz hounne de 
rien o żyw ych mówiąc wszystkich ządan zaspo
koić uicmoże. W szelako portrety i szkice jego 
mają zalety głębokiej częstokroć znajomości 
rzeczy, zdrowego poczęści i bystrego sąd u , za
wsze zaś zajmującego nader i żywego wystawie
nia, oraz pięknego i poetycznego stylu. Z ocho
tą też przyjęła pracę jego wielka publiczność 
francuska, oprócz bowiem zwyż wymienionych 
przym iotów , za dość ona uczyniła potrzebie 
ludu żyjącego całkiem w teraźniejszości, dając 
mu poznać w ogólnych przynajm niej zarysach 
życie i charakter osób teoretycznie lub prakty
cznie po dziś dzień działających, i z których 
każda do wywołania obecnych przyłożyła się 
stosunków , z których nie jedna może ważną 
w bliskiej przyszłości rolę odegra.

Milo nader zapewne każdemu Polakowi w tej 
sław nych imion galeryi napotkać życiopis zioin- 
k a  naszego  A dam a M ick iew icza . I: ran cu z i zuajij 
go tvlko z słabych poczęści i niedokładnych 
tłum aczeń, lecz mimo lichoty p rzek ładu , mimo 
nieznajomości zupełnej ducha narodu polskiego, 
moralnego usposobienia i potrzeb jego wewnę
trznych , nieodzownej w ocenianiu każdego pra
wie ustępu poezyi M ickiewicza, poznali w nim 
natychmiast wyższego ducha, wielkiego poetę.

Rozpowszechnienie książek i broszur u nas 
niebezpieczeństwem nie zagraża; choć łatwem 
jest do nabycia to pisem ko, o którem mowa, 
nie będzie jednakże, jak mi się w idzi, zbyte
czną rzeczą wolny dodać przekład życiopisu 
Mickiewicza do pisma najbardziej u nas rozpo
wszechnionego, jużlo aby publiczność polska 
poznała choć kilka szczegółów z tak chlubnego 
dla narodu życia, jużto dla okazania, jak naród 
francuski osądził naszego poetę.

Przy końcu roku 1 8 2 9 . człowiek miody je 
szcze, a już oznaczony połrójnem piętnem ge
niuszu, nieszczęścia i sławy, przechodząc w  po
dróży sw ej do W łoch  przez Niemcy, przybył 
do W eim aru. Stary G óthe kończył w tedy spo
kojnie dni ostatnie piędziesięcioletnego nad li
teraturą królowania; — śpiew obcego w ieszcza  
przedarł się był aż do n iego; chciał go z o b a 

czyć. —  D w aj apostołowie przeciwnych sobie 
wyznań pozuali się nawzajem p o  t a j c m n e m  go  
die geniuszu i pobratali się w  imieniu w sp ó ln e ,
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wiary, poezyi; sławiony panteista podarował 
piewcy katolickiemu pióro, którem drugą część 
Fausta pisał, prosząc na wzajem o jego wize
runek. Znajdujący się wtedy w Weimarze 
rzeźbiarz David (z Angers), wyrył na medalio
nie poważną i wyrazistą twarz cudzoziemca, ten 
zaś przełożył dla niego na język francuski je- 
dnę z najpiękniejszych swych poezyi. Po lej 
czulej wymianie między trzema wielkiemi sztuk
mistrzami, podróżny w dalszą udał się diogę, 
przejechał przez Paryż, i pod pięknem wło
skiem niebem zapomniał już był prawie wię
zień wileńskich atmosfery Petersburga, gdy 
nagle krzyk nadziei na wschodzie wyrwał go 
z spoczynku. Tysiące przezwyciężywszy prze
szkód źbiżał się już do ziemi ojczystej, gdy 
krzvk nowy obił się mu o uszy; — był to wy- 
krzyk śmierci. Podróżny został wygnańcem. 
Niemogąc ojczyźnie swej służyć szablą dodał 
spiżową strunę do swej gęśli. Przez lat siedem 
nieznany' między nami wynalazł Jeremiaszów e 
tonv, a b v  zaśpiewać powtórnie: s u p e r  1’l u -  
mi u a  B a b i l o n i s .  W reszcie Szwajcarya wy- 
darła go Francyi, a dzisiaj lrancyra przyjęła go 
znów na swe łono, yv celu powierzenia mu wa
żnego i pięknego posłannictwa.

Jednym z najważniejszych i najwięcej zna
czenie mających pomysłów, między tylu uży
tecznymi utworami, które oznaczyły krótki po
byt P. Cousin w lninisteryum oświecenia, było 
założenia katedry języków i literatury słowiań
skiej przy College de France. Dla tego też 
prawo yv tym względze przez niego przedsta
wione jeduozgoduie prayvie przyjęto z wyjąt 
kietn jednakże nader zacnego człowieka, s z a -  
n o w n e g o  Pana Auguis (jak się wyraził Pan 
Cousin odpowiadając na łacecye mówcy), je
dnego z tych,  co w drobiazgach są oszczę
dni, którzy sobie yv świecie miłą nader wzię- 
tość jednają leni, że na tysiączuo milionowym 
budżecie trzy franki, piędziesiąt centimów 
okroić potrafią. Lecz tą razą Pan Auguis nie 
tak z oszczędności obalić chciał nową katedrę, 
jak więcej z p a t r y o t y  zmu.  Odkrył 011 bo
wiem, że to rzecz srodze antinarodowa wyba- 
dywać umysloyvc stanowisko pokolenia 60 jmi- 
lionóyy ludzi liczącego, które zajmuje lub dzie
rży połoyyę Europy, trzecią część Azvi, o któ- 
rem nic yyięcćj nicyviemy prócz tego, że po 
dwakroć znalazło drogę do P a r y  ża ,  że je- 
duę rękę nad Konstantynopolem trzyma, a dru
gą dotyka się muru chińskiego. p an Auguis 
odkrył, iż poznać duchoyyą naturę tego poko
lenia yy pierwotnym jego j*ęzyku słowiańskim, 
i w czterech wielkich od niego pochodzących na
rzeczach, ruskiem, polskiem, czeskiem i serbskiem

jest rzeczą równie niepotrzebną jak niedorzeczną, 
i że daleko bardziej by było uarodowem i lo- 
giczuem, założyć katedrę języka Basków, Li- 
musynóyy i Bretonów. Pan Auguis odkrył je
szcze: że: (przyyvodzę tut: j własne jego słowa) 
„nie zgadza się z godnością narodu, powierzyć 
w zakładzie francuskim katedrę cudzoziemco
wi.* O tóż, jeśli się nie mylę, prawdziwie 
chiński patryotyzm. C u d z o z i e m i e c  miał 
zapewne Pana A u g u i s  11a myśli, gdy zaczy
nając swój w ykład, rzekł do nas malowniczeini 
słowami poety: „Dwa tysiące lat temu jak Ta
cyt prawił nieuważnym Rzymianom o owych 
Germanach, którzy w swych lasach przyszłość 
świata ze sobą wodzili; przypomnijcie sobie 
Panowie, że jesieście synami tych barbarzyń
ców .« Najsłuszniej jeduak Panu Auguis po
wiedzieć można, iż nie jest zapewne synem 
owych barbarzyńców, lecz że bezwątpienia 
w prostej pochodzi linii od jednego z R z y 
m i a n  n i e u w a ż n y c h .

Ale nie dość na tein, że uchwalono, aby 
Francya rozwinęła przed sobą cztery równie 
bogactwem jak i rozmaitością znamienite litera
tury i weszła w związek umysłowy z nieznanem 
dotychczas i groznem pokoleniem, aby poznać 
przeszłość jego i przyszłość przewidzieć; — 
trzeba było znaleść odpowiedniego badaniom 
takowym sprawozdawcę, człowieka, któryby 
z gruntowną znajomością języków i literatur 
słowiańskich, łączył znajomość języka i litera
tury Aten, Rzymu, Francyi i innych krajów 
Zachodu; człowieka, któryby zajmował mię
dzy Słowianami tak znamienite stanowisko lite
rackie, żeby go cala Słowiańszczyzna za re 
prezentanta swego uznała; człowieka nakomec 
znającego język kraju,  który go adoptował w 
tym stopniu, iżby go publiczność przesycona 
wymownemi głosyr, nie chętnie myśli z piękne
go obrane kształtu przyjmująca, słuchać mogła. 
Znalazł się taki człowiek; upadek dzielnego na
rodu rzucił go na brzegi nasze; jest to ten sam 
wędrujący piewca, o którym mówiłem, którego 
glos potężny sam Gothe polubił; jest to naj
większy poeta Polaków, katolicki Byron pół
nocy , twórca Konrada AA' allenroda i Dziadów, 
jest to Adam Mickiewicz, blisko spokrewniony 
zDautem przez wiarę, geniusz i przez tułactwo. 
Tern bardziej zasłużył się Pan Cousin, wyszu
kując wygnańca w jego zakątku, że mógł był, 
w czasach pełnych osobistej uraźliwości, wsiąść 
mu za złe oryginalne przezwisko p r ó ż n e g o  
w i a t r a k a ,  które wierzący poeta nadał arcy
kapłanowi eklektyzmu w swych pięknych księ
gach pielgrzymstwa polskiego.

(C iąg dalszy nastąpi,)
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P rzy p o m n ien ie  s ię  p u b liezn o śe ii
Z a p o w in n o ść  naszę p o c z y tu je m y , zw ró c ić  

u w a g ę  p u b liczn o śc i na nad er p ię k n e  p an oram a  
P a ry ża . K orzysta jm y z o k o lic z n o śc i w id z e n ia  
g o , b o  d o  1 7 . S i e r p n i a  r. b . b ęd z ie  w y sta 
w io n e  na w id ok  p u b lic z n y . N ie  om ija jm y p o 
r y  nadarzającej się  nam  teraz  og ląd an ia  i p o 
d z iw ia n ia  m ia s ta , s ły n n eg o  ty lu  zd arzen iam i 
h is to r y c z n ć m i, zw ła sz c z a , źe  k ażd em u  n a w e t  
i  m niej zam ożn em u  w stęp  d oń  sto i o tw o rem  
przez n ad er u m ia rk o w a n ą  cen ę  w n ijśc ia . —  
W k o ń c u  n ie  o d  rzeczy  b ę d z ie  d o d a ć , źe  o b e c 
n ie  jed y n y  P an  L e x  a o b w o z i p o  ś w ie c ie  p a 
n oram a  tak  ogrom n ego  rozm iaru. P o  u p ły 
w ie  k ilk u  la t  n ie  b ęd z iem  p e w n ie  m ie li tak  d o -  
g o d n ć j , jak d z iś , sp o so b n o śc i p o w z ię c ia  tak  
ja s n e g o , jak d z iś , o m ie śc ie  tćm  w y o b r a ż e n ia . 
P o św ię ć m y  m u  k ilk a  c h w il czasu i  m a ły  w y 
d a tek . Z.

Teatr polski «  1‘oznanin.
W  poniedziałek, to jest dn. 7. Sierpnia 1843, 

drugie i ostatnie w idow isko na całkow ity d o
chód artystów: „ K r a k u s ,  z a ł o ż y c i e l  m i a 
s t a  K r a k o w a ; #  W ielk a  trajedya w  5 od sło 
nach z bajecznych dziejów historyi Polskiej na
pisana.

S P R Z E D  AZ K O N IE C Z N A . 
G ł ó w n y S ą d Z i e m i a ń s k i  w  B y d g o s z c z y .

W ie ś  szlachecka R a d a j e w i c e ,  położona  
w  pow iecie Inow rocław skim , a oszacowana  
przez landszaftę 11a 27,317 Tal. 24 sgr. 2 fen , 
Ilia b yć sprzedaną w terminie na

d z i e ń  1 6 . G r u d n i a  1 8 4  3. 
zrana o godzinie l i s i e j  w  miejscu posiedzeń  
zw yczajnych  Sądu naszego. Taxa i w ykaz hi
p oteczny przejrzane b yć mogą w  Registraturze 
naszej.

Zarazem zapozyw ają się publicznie na ten 
termin z pobytu  niewiadomi w ierzyciele realni 
i  posiadacze praw , m ianowicie:

1) Ur. Tadeusz Trzciński,
2 ) Ur. Angelika M aryaW olfina Schmettau 

Panna.
D O B R O W O L N A  P R Z E D A Ż .

S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i  w  P o z n a n i u .
N ieruchom ość tu na przedmieściu Św ięto- 

Marcińskie'm przy u licy  Podgórnej pod liczbą

180 leżąca, do Daniela Ludwika Schildnera In 
spektora budowniczego i m ałżonki j e g o , do  
Karola Fryderyka Schildnera kupca, Samuela  
Fryderyka Schildnera mularza, teraz jego suk- 
cessorów  i do Amalii Karoliny z Schildnerów  
zamężnej za Mullerem Reudantem depozytal- 
Uym, należąca i podług taxy, która wraz z w y 
kazem hipotecznym  i warunkami przedaży w  
Registraturze przejrzaną b yć m oże, na 22,934  
Tal. 18 sgr. 4 fen. otaxowana, będzie w  termi
nie d n i a  14.  L i s t o p a d a  1 8 4 3 . r. o godzinie 
U stej przed południem , który się w miejscu 
posiedzeń podpisanego Sądu odbędzie, drogą 
subhastacyi przedaną.

Podług taxy sądowej z dnia 12. Października 
1841. została wartość m ateryałów nieruchom ości 
rzeczonej na 15,666 Tal. 6 sgr. 8 fen., a ilość  
dochodów  na 30,203 'Pal. w ypośrodkow auą. 

Poznań , dnia 4. Kwietnia 1843._______ _
D la  m i ł o ś n i k ó w  k w i a t ó w .  

Najlepsze gatunki odchodow anych przeze- 
mnie cybulek kwiatow ych, do użycia zdalnych, 
których spis rozdają bezpłatnie księgarnie Mitt- 
lern w Poznaniu i G nieźnie, poleca ogrodnik 
kunsztow ny i handlow y

F. W . S c h u 11 z e w  B erlin ie, 
N eue W e lt  przed bramą Frankfurtską.

k o lo sa ln y  panoram , m ający 1 8 0  
stóp  okręgu  i 2 2  s to p y  w y so k o śc i , w id z ieć  m o
żna cod zien n ie  w  ro tu n d zie  na p lacu  K am iaryj- 
n y m , lecz  ty lk o  d o  dnia 17. S ierpnia. W n ijśc ie  
5  sgr., 12 b ile tów  za talara;

Znaczną nadsełkę Limburskiego sera 
śm ietankowego od I* do 2 funtów wagi mają
ce g o , sztuka po 7 sgr., funt po 4 sgr., także so 
czyste cytry-ny i apelcyny rzadkiej w ielkości i 
piękności w  pomiernych cenach, prawdziwe n o
w e śledzie po 1 sgr. sztuka przedaje 

S. A. P e i s e r , 
przy W ilhelm ow skiej u licy  w  hotelu  

Drezdeńskim. 
jYZ?. Zwracam uwagę szanownej Publiczności 

na w Gazecie Poznańskiej Nr. 178., obw ieszczo
n y  ser po 5 sgr., iż tenże ty lk o  | ,  a najwięcej 
1 funt w aży i ku omamieniu jest usposobiony.

Ten sam co wyżej.

Kazwy kościołów.

W  niedzielę dnia 6 - cierpną 1843. r. 
będą inieli kazanie

przed  południem. po południu.

W  ciągu tygodnia od d. 28. 
Lipca do 3. Sierp. 1843.

urodź, sic u marlo

U -
i i l i J

ślub
wzięło

par

W  kościele katedralnym . . . , 
W  kośc. fam. S . Maryi Magd. . 
4V kościele S. W ojciecha . . . 
W  kościele Ś. Marcina , . . . . 
Fraueiszk. (gmina niem.-kntol.) . 
"W klasztorze Dominikanów . . 
W  klaszt. Sióstr miłosierdzia .

W  kośc. ewaniel. S . K rzyża. . 
W  kose. ewaniel. S. Piotra . .

Dnia 9. Sierpnia. . . .

XX kościele garuizouowym , . .

X. Kau. Jahczyński.
- Mans. Fabisck.
- Mans. Celler,
- Dziele. K am ieńsk i.
- Praeb. Grandk#.
- Pr Amman. 

Kleryk Jankowski.
- Kan. Dąbrowski. 

Superintend. Fischer. 
11. K o iis . Dr. Siedlcr. 
Pst. Sehiedewitz z L e

szna.
Kazn, dyw, Nicse.

X . Praeb. G randkę. 
Kleryk Jankowski.

X. Pr. Grandke. 
Kaud. Ueuss,

2 -

Ogółem . , 1 ló  t U  1 U 11


